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Nie­które z moich naj­wcze­śniej­szych wspo­mnień doty­czą aneg­dot, które moi
rodzice opo­wia­dali o kro­wach, świ­niach, kurach albo dzi­kich pta­kach. Mam
nadzieję, że niniej­szą książką przy­czy­nię się do pod­trzy­ma­nia tra­dy­cji
ich ust­nego prze­kazu.


Rosa­mund Young, farma Kite’s Nest
  
 


 


 


 


Od autorki: Snu­jąc niniej­szą opo­wieść, zda­łam sobie sprawę, że książki
na ogół dzielą się na roz­działy. Tym­cza­sem więk­szość moich aneg­dot
splata się ze sobą i two­rzy jedną długą nar­ra­cję, w któ­rej osobne
roz­działy byłyby nie­po­trzebne i uciąż­liwe. Zde­cy­do­wa­łam się więc na
nagłówki mię­dzy poszcze­gól­nymi czę­ściami tek­stu. Pomogą one czy­tel­ni­kowi
zorien­to­wać się w jego struk­tu­rze. Jest to popra­wione wyda­nie, więc
mia­łam spo­sob­ność uak­tu­al­nie­nia nie­któ­rych frag­men­tów.


R. Y.
  
 


 


 


 


 


Natura uczy zwie­rzęta pozna­wać przy­ja­ciół1.


Wil­liam Szek­spir, Korio­lan, akt II, scena 1


 


 


 


 


 


Ludzie oglą­dają w zadzi­wie­niu pro­gramy tele­wi­zyjne o życiu spo­łecz­nym
słoni, ich wię­zach rodzin­nych, uczu­ciach, goto­wo­ści do pomocy i upodo­ba­niu do zabawy, nie zda­jąc sobie przy tym sprawy, że nasze wła­sne
zwie­rzęta hodow­lane pro­wa­dzą podobny żywot, jeśli tylko im to
umoż­li­wić.


Joanne Bower, The Farm and Food Society
  
Przed­mowa


Kiedy zetkną­łem się po raz pierw­szy z Sekret­nym życiem krów, uzna­łem,
że tytuł jest jakimś żar­tem. Tym­cza­sem odpo­wiada dokład­nie tre­ści
książki. To naprawdę wspa­niała lek­tura, choć miej­scami potrafi wpę­dzić
czło­wieka w przy­gnę­bie­nie, bo poka­zuje, że krowy (a nawet owce i kury)
mają dużo głęb­szą świa­do­mość i wie­dzę, niż byli­śmy im skłonni
przy­pi­sy­wać, a to z kolei wymu­sza na nas rewi­zję naszego świa­to­po­glądu.


Gdyby tę książkę napi­sał zwy­kły zapa­le­niec, można by ją zba­ga­te­li­zo­wać
jako wytwór sfa­na­ty­zo­wa­nego umy­słu, ale Rosa­mund Young pro­wa­dziła swoją
orga­niczną farmę Kite’s Nest w Wor­ce­ster­shire na długo przed nasta­niem
mody na orga­niczną żyw­ność. Zatrud­nieni przez nią pra­cow­nicy potra­fią po
smaku mleka poznać, od któ­rej krowy pocho­dzi. Ona sama opo­wiada się
prze­ciwko prze­my­sło­wej hodowli w pro­sty i prze­ko­nu­jący spo­sób, a do tego
opiera swoje argu­menty wyłącz­nie na zdro­wym roz­sądku.


Cie­ka­wostką niniej­szej książki jest fakt, że autorka w deta­lach opi­suje
zacho­wa­nie krów, ich róż­no­rodne cha­rak­tery i prze­ko­na­nia, a jed­nak ani
sło­wem nie wspo­mina o ich zwy­cza­jach roz­rod­czych. Nie dowiemy się zatem,
czy indy­wi­du­alne róż­nice, które tak wyraź­nie zazna­czają się we
wszyst­kich innych obsza­rach ich życia, tutaj też dają o sobie znać. Czy
nie­które krowy są bar­dziej nie­śmiałe od innych lub bar­dziej skłonne do
flirtu? Być może powścią­gli­wość autorki w tej kwe­stii jest wyra­zem
sza­cunku wyni­ka­ją­cego z prze­ko­na­nia, że krowy mają takie samo prawo do
pry­wat­no­ści, co ich hodowcy.


Tak czy owak, niniej­sza książka zmie­nia spo­sób, w jaki patrzymy na
świat, „głu­pie” bydło oka­zuje się bowiem nie takie głu­pie, jak
myśle­li­śmy. Ile­kroć dzi­siaj mijam łąkę, na któ­rej pasą się krowy,
mimo­wol­nie zaczy­nam myśleć o wię­zach przy­jaźni, które je łączą, i ich
wizji świata, czyli o rze­czach, które przed prze­czy­ta­niem książki
Rosa­mund Young uzna­wa­łem za nie­mą­dre, wręcz durne wymy­sły. Dziś już tak
nie myślę.


Alan Ben­nett
  
Wpro­wa­dze­nie


Obser­wa­cja krów i cie­ląt pod­czas zabawy i wza­jem­nych zabie­gów
pie­lę­gna­cyj­nych nabiera zupeł­nie nowego wymiaru, kiedy wiemy, że
zwie­rzęta, na które patrzymy, są braćmi i sio­strami, kuzy­nami albo
zaprzy­się­głymi wro­gami. Kiedy znamy zwie­rzęta jako odrębne jed­nostki,
zauwa­żamy, jak czę­sto starsi bra­cia oka­zują czu­łość młod­szym, jak
sio­stry szu­kają albo uni­kają swo­jego towa­rzy­stwa, które rodziny zawsze
idą spać razem, a które osobno.


Krowy są tak samo róż­no­rodne jak ludzie. Bywają nie­zwy­kle inte­li­gentne
albo nie­zbyt roz­gar­nięte, sym­pa­tyczne, uważne, agre­sywne, potulne,
pomy­słowe, nudne, dumne albo wsty­dliwe. W wystar­cza­jąco licz­nym sta­dzie
możemy zaob­ser­wo­wać wszyst­kie te cechy. W naszym gospo­dar­stwie od lat
kon­se­kwent­nie trak­tu­jemy zwie­rzęta jak osoby.


Moi rodzice zaczęli samo­dzielną hodowlę bydła w 1953 roku. Mój brat
Richard był pra­wie trzy­lat­kiem, ja mia­łam dwa­na­ście dni. Na początku ich
doby­tek skła­dał się z pię­ciu krów i sta­rego trak­tora. Nie mieli prądu
ani tele­fonu.


Stop­niowo zbu­do­wali stado peł­no­krwi­stych krów rasy Ayr­shire, ale
hodo­wali też świ­nie rasy Wessex Sad­dle­back. W oko­licy żyły ogromne
ilo­ści kró­li­ków, które unie­moż­li­wiały uprawę roślin.


W tam­tych cza­sach warun­kiem otrzy­ma­nia wspar­cia finan­so­wego była
inten­sy­fi­ka­cja pro­duk­cji. Rząd cał­kiem otwar­cie wywie­rał na rol­ni­kach
pre­sję, by ci sto­so­wali wszel­kie naj­now­sze tech­no­lo­gie. Jed­nak instynkt
pod­po­wia­dał moim rodzi­com wybór hodowli orga­nicz­nej, acz­kol­wiek wtedy
nie znali jesz­cze tego słowa. Pro­ces odwra­ca­nia się od ofi­cjal­nej
poli­tyki rol­nej zacho­dził w nich stop­niowo. Od początku oboj­giem
kie­ro­wało nie­za­chwiane pra­gnie­nie, by hodo­wane przez nich zwie­rzęta żyły
god­nie i w kom­for­to­wych – w miarę moż­li­wo­ści – warun­kach.


Nie­które z moich naj­wcze­śniej­szych wspo­mnień doty­czą aneg­dot, które moi
rodzice opo­wia­dali o kro­wach, świ­niach, kurach albo dzi­kich pta­kach. Mam
nadzieję, że niniej­szą książką przy­czy­nię się do pod­trzy­ma­nia tra­dy­cji
ich ust­nego prze­kazu.


Każda krowa jest odrębną, wyjąt­kową jed­nostką. To samo doty­czy owiec,
świń i kur. Powie­dzia­ła­bym wręcz, że można to powie­dzieć o wszyst­kich
żywych isto­tach, nawet tych, któ­rych nikt nie widzi, nie bada i nie
doce­nia. Mało kto zaprze­czyłby, że swój wła­sny cha­rak­ter ma każdy kot,
pies czy koń. Ile­kroć zda­rzało nam opie­ko­wać się któ­rymś z naszych
zwie­rząt hodow­la­nych jak zwie­rzę­ciem domo­wym – ze względu na cho­robę,
wypa­dek czy żałobę – sty­ka­li­śmy się z prze­ja­wami nie­zwy­kłej
inte­li­gen­cji, zdol­no­ści do oka­zy­wa­nia uczuć i umie­jęt­no­ści dosto­so­wa­nia
się do nie­ty­po­wych warun­ków. Być może wszystko zależy od ilo­ści czasu,
jaki ze sobą spę­dzamy. Z ludźmi prze­cież jest tak samo.


Każdy wła­ści­ciel nawet tylko kilku zwie­rząt z pew­no­ścią roz­po­znaje w nich wyjąt­kowe jed­nostki i praw­do­po­dob­nie potrafi z głę­bo­kim
zro­zu­mie­niem opi­sy­wać ich indy­wi­du­alne cechy i upodo­ba­nia. Zwie­rzęta
hodow­lane trzy­mane są zazwy­czaj w dużych gru­pach; nie ozna­cza to
by­naj­mniej, że z tego powodu zacie­rają się róż­nice mię­dzy nimi.
Cho­ciażby pod wzglę­dem inte­li­gen­cji róż­nią się mię­dzy sobą w nie
mniej­szym stop­niu niż my.


Żaden nauczy­ciel nie życzyłby sobie pracy z klasą pełną iden­tycz­nych
uczniów. Nikt nie chciałby żyć w spo­łe­czeń­stwie, w któ­rym wszy­scy są
jed­na­kowo ubrani i mają te same zain­te­re­so­wa­nia. Fakt, że nie jeste­śmy w sta­nie dostrzec róż­nic mię­dzy poszcze­gól­nymi, indy­wi­du­al­nymi pają­kami
albo moty­lami, trzna­dlami czy kro­wami, nie jest dosta­tecz­nym powo­dem, by
zakła­dać, że te nie ist­nieją.


Jeśli muszą żyć w zatło­czo­nych, bez­dusz­nych, spe­cjal­nie wydzie­lo­nych i nud­nych miej­scach, zarówno ludzie, jak i zwie­rzęta mogą spra­wiać
wra­że­nie wyzby­tych odręb­nej toż­sa­mo­ści, ale gdy tak się dzieje,
by­naj­mniej nie dowo­dzi to tego, że jed­nostki fak­tycz­nie są iden­tyczne,
ani też tego, że takie trak­to­wa­nie im odpo­wiada.


Wielu z nas ma ten­den­cję do sto­so­wa­nia ludz­kich stan­dar­dów do mie­rze­nia
inte­li­gen­cji zwie­rząt. Ale dla­czego kry­te­ria uży­wane wobec ludzi mia­łyby
mieć prze­ło­że­nie na inne gatunki? Słusz­niej byłoby zało­żyć, że każde
zwie­rzę ma niczym nie­ogra­ni­czoną zdol­ność doświad­cza­nia peł­nego zakresu
emo­cji, postrze­ganą wyłącz­nie przez pry­zmat jego wła­snych uwa­run­ko­wań.
Jeśli inte­li­gen­cja krowy pozwala jej na osią­gnię­cie peł­nego suk­cesu
wła­śnie jako krowa, to czego jesz­cze jej życzyć?


Kiedy młode cielę, które pró­buje zjeść tro­chę siana, ale jest stale
odpy­chane przez więk­sze i sil­niej­sze osob­niki, z cza­sem nauczy się, że
jeśli tylko schowa się pod głową swo­jej mamy, będzie mogło jeść w spo­koju, to według mnie wykaże się prak­tyczną, uży­teczną inte­li­gen­cją.
Niby co takiego osią­gniemy, ucząc to samo cielę, by przez naci­śnię­cie
odpo­wied­niego guzika nosem samo­dziel­nie otwie­rało bramę do zagrody? Nic.


W trak­cie moich wie­lo­let­nich obser­wa­cji bydła byłam świad­kiem
nie­sa­mo­wi­tych przy­kła­dów logicz­nej, prak­tycz­nej inte­li­gen­cji, ale
widzia­łam też prze­jawy naj­zwy­klej­szej głu­poty. To samo mogła­bym
powie­dzieć o swo­ich doświad­cze­niach z ludźmi. Bydlęta hodow­lane
zain­te­re­so­wane są codzien­nym życiem, roz­wią­zy­wa­niem bądź
nieroz­wią­zy­wa­niem bie­żą­cych pro­ble­mów. Ważne jest to, że powin­ni­śmy
zapew­nić im warunki, w któ­rych będą w sta­nie wyko­rzy­stać swój zwie­rzęcy
poten­cjał, a nie wieść nie­na­tu­ralny dla nich żywot naszych sług.


Prze­czy­ta­łam kie­dyś w cza­so­pi­śmie „Star and Fur­row”2, że
ogra­ni­cza­nie kro­wom prze­strzeni do swo­bod­nego poru­sza­nia się spo­wo­duje
kilka poko­leń póź­niej nawet trzy­dzie­sto­pro­cen­towy spa­dek wiel­ko­ści
mózgu, i teza ta znaj­duje potwier­dze­nie w moich wła­snych obser­wa­cjach. W latach sie­dem­dzie­sią­tych moi rodzice zauwa­żyli, że czoła ich krów w kolej­nych poko­le­niach stają się coraz szer­sze, a same krowy zacho­wują
się w inte­li­gent­niej­szy spo­sób. Jakieś dzie­sięć, pięt­na­ście lat póź­niej
cał­kiem przy­pad­kowo odwie­dził nas pewien nauko­wiec pra­cu­jący w jed­nym z naj­więk­szych ogro­dów zoo­lo­gicz­nych w kraju. Przez dwa­dzie­ścia lat przed
pierw­szym odno­to­wa­nym przy­pad­kiem BSE3 zaj­mo­wał się wyłącz­nie
bada­niem i szcze­gó­ło­wymi pomia­rami cza­szek mar­twych zwie­rząt. Jego prace
z tego okresu sta­no­wią zapis nie­ubła­ga­nego pro­cesu kur­cze­nia się kro­wich
mózgów; jego zda­niem wyłączną winę za to ponosi fatalna i praw­do­po­dob­nie
naszpi­ko­wana prio­nami karma. Według mnie w rów­nym, o ile nie więk­szym
stop­niu za ten stan rze­czy odpo­wie­dzialne jest trzy­ma­nie zwie­rząt w cia­snych bok­sach.


Dieta i swo­boda ruchu mają też wpływ na jakość mięsa. W mię­sie zwie­rząt
kar­mio­nych w spo­sób natu­ralny, w prze­ci­wień­stwie do mięsa zwie­rząt
pocho­dzą­cych z inten­syw­nej hodowli prze­my­sło­wej, znaj­dziemy wię­cej
tłusz­czów wie­lo­nie­na­sy­co­nych typu omega-3, niż­szy jest też sto­su­nek
tłusz­czu do białka.


Mało kto spo­dzie­wałby się, że dziecko trzy­mane w cia­snym, nie­przy­jem­nym
pomiesz­cze­niu, z dala od rodzi­ców i rodzeń­stwa, do tego z ogra­ni­czoną
moż­li­wo­ścią ruchu i nie­zmienną dietą, będzie się roz­wi­jało pra­wi­dłowo.
Tym­cza­sem wielu rol­ni­ków i wspie­ra­ją­cych ich agen­cji rzą­do­wych ocze­kuje
od zwie­rząt hodow­la­nych, że będą się nor­mal­nie roz­wi­jać wła­śnie w takich
warun­kach.


W ciągu wielu lat obser­wa­cji prze­ko­na­li­śmy się, że jeśli tylko da się
kro­wom wybór mię­dzy kil­koma roz­wią­za­niami – na przy­kład mię­dzy
pozo­sta­niem na dwo­rze a wej­ściem pod dach, cho­dze­niem po tra­wie, sia­nie
albo beto­nie, lub mię­dzy róż­nymi rodza­jami pokarmu – zawsze wybiorą to,
co jest dla nich naj­ko­rzyst­niej­sze, i wcale nie wszyst­kie podejmą taką
samą decy­zję.


Kura uwiel­bia bie­gać i badać wszystko, co się rusza, roz­kła­dać skrzy­dła
na słońcu, muskać piórka i kąpać się w kurzu. Nie wolno jej zamy­kać w cia­snej klatce czy w zatło­czo­nym kur­niku. Nie­wiele wart jest argu­ment,
jakoby nie­które kury z wol­nego wybiegu uni­kały wycho­dze­nia na zewnątrz,
nawet gdy zosta­wia się dla nich otwarte okienka, czę­sto jest bowiem tak,
że na tere­nie dookoła kur­nika nie rośnie dosta­tecz­nie dużo trawy, by
zachę­cić ptaki do wyj­ścia. Poza tym w dużych sta­dach kury z naj­niż­szego
szcze­bla hie­rar­chii bywają zastra­szane przez sil­niej­sze ptaki i zwy­czaj­nie boją się opusz­czać kur­nik.


Oka­le­cza­nie zwie­rząt hodow­la­nych ma swoje korze­nie w pro­pa­gan­dzie,
odwiecz­nych zwy­cza­jach i bez­myśl­nym sto­so­wa­niu się do tra­dy­cji, bo nie
da się go uza­sad­nić żad­nymi racjo­nal­nymi prze­słan­kami. Ruty­nowe
przy­ci­na­nie ogo­nów i zębów pro­się­tom, odci­na­nie dzio­bów kurom czy
skra­ca­nie ogo­nów owcom jest abso­lut­nie nie­do­pusz­czalne.


Jeśli świ­nie nawza­jem się gryzą, a kury zadzio­bują, to dla­tego, że są
nie­szczę­śliwe. Jagnięta mie­wają brudne ogony – sama nie­raz doświad­cza­łam
kosz­maru, jakim jest opieka nad zaro­ba­czo­nymi owcami – należy jed­nak
usu­nąć przy­czynę pro­blemu, przy­cię­cie ogona nie jest żad­nym jego
roz­wią­za­niem.


Two­rze­nie zwie­rzę­tom warun­ków, w któ­rych mogą być szczę­śliwe i dawać
upust swoim natu­ral­nym instynk­tom, jest nie tylko słuszne ze wzglę­dów
etycz­nych, ale i racjo­nalne z pobu­dek finan­so­wych. Szczę­śliwe zwie­rzęta
roz­wi­jają się szyb­ciej.


Dzieci żyjące w stre­sie śpią i jedzą mniej niż te, któ­rym zapew­niono
spo­kój. Nie­szczę­śliwe dzieci zapa­dają na rze­czy­wi­ste i wyima­gi­no­wane
scho­rze­nia, takie jak bóle głowy czy wypry­ski, mają też pro­blemy z nad­wagą. Tym­cza­sem stres można zre­du­ko­wać albo wręcz wyeli­mi­no­wać,
popra­wia­jąc warunki życia. Zmiana oto­cze­nia, zdrow­sza dieta, wię­cej
zro­zu­mie­nia i miło­ści – to wszystko jest bar­dzo ważne. Tak samo jest ze
zwie­rzę­tami.


Prze­ja­wem pychy jest sądzić, że jakie­kol­wiek sztuczne warunki hodowli
stwo­rzone przez czło­wieka mogą się rów­nać z natu­ral­nymi, bądź wręcz być
lep­sze od nich. Pro­sięta są czę­sto zbyt wcze­śnie odsta­wiane od piersi i umiesz­czane w rze­komo cie­płych, bez­piecz­nych pomiesz­cze­niach. Ale nawet
najlep­sze warunki, jakie czło­wiek może stwo­rzyć zwie­rzę­ciu, nie
dorów­nają natu­rze w zapew­nia­niu mło­dym bez­pie­czeń­stwa, sta­bil­no­ści,
uwagi, towa­rzy­stwa i pra­wi­dło­wego poży­wie­nia. Dla­tego wła­śnie na tym
wcze­snym eta­pie hodowli małe czę­sto cho­rują i dostają swoją pierw­szą
kura­cję anty­bio­ty­kami.


Suk­ces w rol­nic­twie coraz czę­ściej mie­rzony jest wyni­kami pro­duk­cji.
Hodowcy notują wysoką wydaj­ność i uwa­żają, że inwe­sty­cja zwró­ciła się z nawiązką, jeśli tylko samice we względ­nie krót­kim okre­sie wyda­dzą na
świat dosta­tecz­nie dużą liczbę potom­stwa. Rzadko kiedy bie­rze się pod
uwagę fakt, że matka będąca pra­wie nie­ustan­nie w ciąży żyje kró­cej, a przez to nie prze­każe potom­stwu swo­jej życio­wej mądro­ści. To z kolei
zuboży kolejne poko­le­nia, któ­rym będzie bra­ko­wać wie­dzy i które będą
gorzej przy­go­to­wane do doro­słego życia i wła­snego rodzi­ciel­stwa. Mamy
zatem do czy­nie­nia z rol­nic­twem na krótką metę.


Ein­stein powie­dział, że jedyną war­to­ściową rze­czą jest nasza intu­icja.
Instynkt i intu­icja to naj­waż­niej­sze narzę­dzia, jakimi dys­po­nuje każda
żywa istota. Tym­cza­sem nie­mal w każ­dym przed­się­bior­stwie zaj­mu­ją­cym się
prze­my­słową hodowlą zwie­rząt obie te cechy są bez­względ­nie tępione,
żadna nie ma szans w pełni się roz­wi­nąć. Tłu­miąc natu­ralne odru­chy w zwie­rzę­tach i dzie­ciach, nara­żamy całą naszą spo­łecz­ność na
nie­bez­pie­czeń­stwo.


Ile­kroć dąże­nie do mak­sy­ma­li­za­cji zysku pro­wa­dziło do inten­sy­fi­ka­cji,
naj­bar­dziej cier­piały zwie­rzęta. Cho­roby bydła czę­sto są wywo­łane lub
pogłę­biane nad­mier­nym ści­skiem, nie­od­po­wied­nimi pomiesz­cze­niami i kiep­ską lub wręcz nie­bez­pieczną karmą. Warunki życia two­rzone w tego
typu sys­te­mach powo­dują stres, a powszech­nie wia­domo, że orga­nizm
wytwa­rza­jący duże ilo­ści hor­mo­nów stresu traci odpor­ność.


U zwie­rząt, które mają zapew­nione wła­ściwe warunki bytowe, nie muszą
wal­czyć o pokarm, mogą swo­bod­nie się poru­szać, a przede wszyst­kim mają
moż­li­wość spę­dza­nia czasu w rodzin­nych gru­pach z prze­wagą doj­rza­łych
osob­ni­ków, może się wytwo­rzyć odpor­ność na paso­żyty płucne i żołąd­kowe.
To z kolei eli­mi­nuje zapo­trze­bo­wa­nie na leki prze­ciw­ro­ba­cze, które nie
dość, że zmniej­szają natu­ralną zdol­ność do zwal­cza­nia infek­cji
paso­żyt­ni­czych, to pozo­sta­wiają też ślady w mię­sie i mleku.


W gospo­dar­stwach, w któ­rych zwie­rzęta gru­puje się według wieku albo
roz­mia­rów, pozba­wia się je nie tylko korzy­ści zdro­wot­nych, ale i towa­rzy­stwa star­szych osob­ni­ków, od któ­rych w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach
– w natu­rze – mogłyby się uczyć. Wiele krów żyje w cał­ko­wi­cie
nie­na­tu­ral­nych warun­kach, a naj­bar­dziej doty­czy to krów mlecz­nych. Te
ostat­nie uważa się czę­sto wyłącz­nie za dostar­czy­cielki mleka, są więc
kar­mione w taki spo­sób, by zmak­sy­ma­li­zo­wać ich wydaj­ność. Dieta bogata w białko nie uwzględ­nia ich pre­fe­ren­cji, wymo­gów fizjo­lo­gicz­nych i żywie­nio­wych, nie wpływa korzyst­nie na poczu­cie kom­fortu ani na zdro­wie.
Nie­zwłocz­nie po uro­dze­niu cie­lęta są siłą odbie­rane mat­kom i hodo­wane
sprzecz­nie z ich naturą lub zwy­czaj­nie zabi­jane. Bywa, że karmi się je
sub­sty­tu­tem mleka zamiast mle­kiem matki, do któ­rego mają przy­ro­dzone
prawo. Noto­rycz­nie umiesz­cza się je w cia­snych bok­sach, gdzie nie mają
kon­taktu z innymi kro­wami. Nie­które zagrody są na stałe zada­szone, a trzy­ma­nym w nich cie­lę­tom bra­kuje świe­żego powie­trza, świa­tła
sło­necz­nego i ruchu. Kar­mie­nie odbywa się o ści­śle wyzna­czo­nych porach,
które nie zawsze odpo­wia­dają indy­wi­du­al­nym potrze­bom zwie­rząt.


Kula­wi­zna, która czę­sto przy­biera formę chro­niczną, dotyka znacz­nej
liczby krów mlecz­nych, a te przez więk­szość życia cho­dzą albo stoją na
nie­od­po­wied­nich, nie­wy­god­nych nawierzch­niach. Krowy odczu­wa­jące
per­ma­nentny ból mniej jedzą, o ile w ogóle mają ape­tyt, i czę­sto stają
się bez­płodne, a wów­czas są prze­zna­czane na ubój.


Wiele krów trzy­ma­nych jest stale w zamknię­tych pomiesz­cze­niach, czę­sto w bar­dzo licz­nych sta­dach, w tak zwa­nych super­m­le­czar­niach. Krowy hodo­wane
w takim sys­te­mie ni­gdy nie jedzą trawy, nie wie­dzą, co to łąka, nawet na
chwilę nie opusz­czają swo­ich bok­sów. Jakość pro­du­ko­wa­nego przez nie
mleka jest wąt­pliwa. Jakość ich życia w naj­lep­szym razie nie­na­tu­ralna, w naj­gor­szym – nie­zno­śna.


Na naszej far­mie, Kite’s Nest, cie­lęta zostają przy swo­ich mat­kach tak
długo, jak chcą. Piją ich mleko co naj­mniej przez dzie­więć mie­sięcy, a w prak­tyce aż do momentu, kiedy matce koń­czy się pokarm, czyli na jeden do
trzech mie­sięcy przed uro­dze­niem następ­nego cie­laka. W 1953 roku
hodo­wa­li­śmy na mleko komer­cyjną rasę Ayr­shire, ale około roku 1974
zda­li­śmy sobie sprawę, że pro­duk­cja mleka jest nie­opła­calna (i bar­dzo
wyma­ga­jąca). Poza tym moi rodzice, brat i ja zaczę­li­śmy poważ­nie wąt­pić,
czy ten sys­tem hodowli fak­tycz­nie nam odpo­wiada. Posta­no­wi­li­śmy przejść
na taki, w któ­rym każda krowa karmi tylko swoje wła­sne cie­lęta.


Punkt zwrotny nastą­pił na początku lat osiem­dzie­sią­tych, w dniu, w któ­rym wyjąt­kowo bystry i sym­pa­tyczny młody byczek o imie­niu Lochi­nvar
miał opu­ścić naszą farmę jako przy­szły opas, czyli byk hodo­wany na
mięso. Wszy­scy dosko­nale wie­dzie­li­śmy, jak bar­dzo będzie nam go
bra­ko­wało, i nie­ustan­nie łapa­li­śmy się na tym, że myślimy, jaki będzie
jego nowy dom – czy czeka go daleka podróż, w trak­cie któ­rej zgłod­nieje
albo będzie mu się chciało pić, czy będzie dobrze trak­to­wany. Tego dnia
posta­no­wi­li­śmy sami sprze­da­wać woło­winę pro­sto z naszego gospo­dar­stwa,
tak byśmy byli odpo­wie­dzialni za każdy etap pro­duk­cji i mogli zapew­nić
naszych klien­tów, że wiemy dokład­nie, czym były kar­mione nasze zwie­rzęta
przez całe swoje życie. Dosyć nie­dawno, bo w 2012 roku, zaczę­li­śmy
komer­cyjną hodowlę owiec i dziś sprze­da­jemy też jagnię­cinę i bara­ninę.
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    Wil­liam Szek­spir, Korio­lan [w:] Tra­ge­die, tłum. Józef Pasz­kow­ski,
Leon Ulrich, War­szawa 1973. ↩



      	
      
    Perio­dyk wyda­wany przez Sto­wa­rzy­sze­nie Bio­dy­na­miczne w Wiel­kiej Bry­ta­nii
(Bio­dy­na­mic Asso­cia­tion UK) [przyp. tłum.]. ↩



      	
      
    BSE – gąb­cza­sta ence­fa­lo­pa­tia bydła, popu­lar­nie znana jako cho­roba
sza­lo­nych krów [przyp. tłum.]. ↩
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